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A tymczasem amerykański nauczyciel Ibershoff , "zde- w2 ys tki e powyższe p rzykłady , wprost naka zujmy sobie 

~ydowany przeciwnik bicia " , zape wnia, że w ciągu dłu- - nie bić dzieci. 
giego swego nauczyciels tw a, obchodząc si ę za wsze z dzia- A czy bije najęty oprawca, sie pacz, dyżurny, eko­
twą łagodnie , nigdy ni e usłyszał nawet hardej odpowie- n ]11, fe ld febe l, nauczyciel, czy ojciec - na jedno wycho­

dzi , a przerabiał do niepozna nia zł e i krną brne dzieci. Tu I d i. Jak również, czy krew t ryska na sufit, co się prakty­
przypominam sobie, jak Prus rzewn ie o tem pi sze: "Ach, k wało w Studzieńcu, czy siniak zostaje ukryty pod kurt­

jak mi żal dziec i, gdy je biją ; prz eci eż one obroni ć s ię I k '. . wszęd zie akt przemocy fizycznej nad słabsze m stwo­
nie mogą, nawet najniewinni ejsze, na wet przed znęcan iem. I r nie m; wszędzie cel jeden -poniżenie, zdeptanie , zem­

Biedne dzieci! " A Prus-- z ł oty ! skoro ich tak żał uj~ . I s . A czy ż w takich razach może być mowa o najglów-
I rzeczywiście- pomyślmy , co s i ę robi w duszy t a- I ni jszym i zresztą jedynym celu kary- uleczeniu błędu? 

kiego bitego dziecka? Jakie wtedy pie rwotne, zwierzęce, I p zen igdy l 
drzemiące na dn ie duszy ludzkiej instynkty raźnie I , Doprawdy, jakiż to zły duch podszepnąl Jac~owi­
kiełkują : złość , przewrotn ość , często wści ek łość , uczucia I[ c ow i pamiętny wierszyk : "Różdżką dziateczki Duch SWi,ę­
niewolnika, ze msta, zemsta! One na dobre w takich chwi- ty bić radzi" . I poco to "gołębie serce" wprowadziło 

lach ścielą sobie gniazdo w ... serduszkach. Zresztą dziec- ! D cha Świętego do katowni dzi eci?! 

ko wtedy tego wszystkiego nie umie okreś l ić, nie i * * * 
uświadamia, a le to wszystko w przyszłości będzie I "Gokolw'iek spot.lJka bliźl/.iego , mnie spot.1Jka""-może 
"gatowo" --na zawołanie, i te wzniosłe słowa nieszczęśliwego Osk. Wilde , to osta-

Tak, tak! Bo s iniaki, guzy, nawet ra ny od ki jów, I tnie słowa . A skoro ma być tak, to wyrzekajmy się 

rózeg zabli ź niaj ą s i ę łatwo u r dzieci, a le uszkodzenia ! bici a dzieci, bo "Aryman mści się .... --zło rodzi z ł o . Ach 
duszy d z i e ci ęcej, o nie! te często czlowiek nosi do gro- ) tak: każdy nawet drobny czyn codziennego życi a kształ­

bowej deski. l ' ci lub niszczy nasz charakter, wszystko, cokolwiek 
Dobrze też wiadomo, że bite dziecko zatraca am bi- zresztą tajemnie-- śród 4-ch ści an pokoj u spełnione 

cję, w rażli wość moralną; zaś strata anbicji - " wstydu w zostało, "kiedy ś z dachu domu obwołać będzie 

oczach ", to prawa ręka do wszelkiego rodzaju kom pro- trz:!ba"'. 

misów z sumien i em-łot rostw. Nie bijmy więc i wśród 4-ch ścian dzieci. Nie bij -
Biegli wychowawcy z wyrazu oczu , twarzy doskonale my i najlżej, bo każde uderzenie dziecka to policzek sobie, 

odróżniają bite i niebite w dom u dzieci. Wszak oczy- , ślad. którego zostaje na własnej duszy -- charakterze . Nie 

to s i ę dli sko duszy . I bijmy dłonią, kantówką, paskiem , Nie nakazujmy klęczeć , , 
* * * stać w kąc i e , Nie zamykajmy dzieci w c iemnym pokoj u- - , ;; 

I, j eszcz~ jedno , B ite dZie cko,. podros t~k , mśc i s i ę I zimowym. Nie odbierajmy potrawy dziecku . Nie pozba­

na klm moze: na s ł abs~ym brac lszk,~' slO~trze , ko l~- I wiajmy je spaceru ... bo to wszystko akty przemocy fi ­
dze, częs to słudze . T o tez np. w Ang IJI , gdzie bywa" me I zycznej, a więc znów powtarzam - tyraństwo. 
od tego" wś ród przednich klas (klaps królowej Victorji ł * * * 
sta ł s ię his toryczny m) , wyższe klasy w kolegjach ty rani- Przecież nawet szkoła rosyjska, nie mówiąc o au-

zują bardzo często niższe, zmuszając s ł abszych drogą strjackiej, francuskiej (za wyjątkiem pruskiej!) usunęła bi­
b ic ia, boksów do najordynarniejszych dla s iebie posług , cie , A przecież publiczne szkoły nie odznaczają się po-

łaszczeń:. " , , I chopnośc~ą. do n~ewypr~bowany ~h n~wY~,h . met,od ., Więc 
Cóz WięC dZiwnego , ze gdy tacy do rosną I o Siągną I tembard zleJ rodzice , oplekunowle---me biJCie dZieci! 

s tai1 owiska, że tacy przedni lordowie tyranizować będą t * * . * 
cał~ setki l ~ t bi e~ną i ~łabą ~rJandję , wy zy skiW~Ć ,Indje , I Przec ież przy dzieciach wciąż rozprawiamy o gnę-
Egipt , łamac Burow. Ilez ROSJa okropnego odzie d Ziczy ła biącej nas tej i innej przemocy; o tern , że z nami obcho­

po 200-letnich rządach tyranów hordy Nogaj skiej- owej dzą się bezlitośnie, zawodzimy , płaczemy, litujemy się, 
sukcesorki wielkich tyra ńskich legend Wschodu . c zęs to b . szczerze - nad losem ofiar przemocy. D zieci to 

* * * z ust naszych słyszą, a same ileż doznają z rąk naszych 
To też np . w Anglj i tworzą się d z i ś T owarzystwa alhów przemocy?! 

dla ochrony dzieci od bici ~ i znęcań , w rodzaju T ow. I tą d rogą chcemy wychowywać! R ezultat: w każ-
Opieki nad Zwierzętami. dym ni eomal domu spotykaj ą s i ę rozumne , łagodne, do-

Czytali śmy niedawno , że Dąbrowiecki Oddział Tow. b re , poczciwe dzieci, a ty mczaserp św i at wypełnia się 
Opieki nad Zwierzętami wyrobi! sobie prawo kontroli nad złym i , przewrotnymi , głupcam i, k łamliwymi. I stajemy oko 
ochroną koni, pracujących w kopalniach. Dobrze , ale je- w oko z wielką kwes t j ą : co robi z dzieci wychowanie? 

dnocześnie czy nie należałoby pomyśleć o Stowarzysze-· Słusznie w ięc To ł stoj d rwi z dzisiejszego do­

niach na modłę angielską dla ochrony dzieci u nas? mowego wychowania i mówi , że cała dzisiejsza peda­

Przecież doskonale wiemy, że często w domach rodziciel -;- gogja uczy nas , jak, żyjąc ź l e, wpływać dobrze na 

skich dzieci odbywają poprostu aresztanckie roty i to dzieci- mniej więcej, ij ak nasza medycyna , której zada-

lata, lata. * niem jest uczynić człowieka zdrowym , pomimo życ i a jego, 

* * zupełnie nie zgodnego z prawami natury . Obie te podstę-
A bicie dzieci i u nas jest rozpowszechnione , nie pne nauki nigdy nie 'osiągają ce lu. 

możem'y temu zaprzeczyć . Ach tak . Ojciec pije przy stole , pali jak smok, d rży 
Znać właśne przywary , to już znać najw iększego do wieczornej partji kart, tyranizuje żonę , sługę, wali 

wroga, a stąd walka z nim łatwiejsza. Uprzy tamniając dziecko i - oczekuje , że "wy chowanie w domu ustrze-
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że chłopca od złego przykładu·. Więc przedewszystki m 
nie bijmy dzieci , bo to jest zresztą najwstrętniejsza 
zostałość okresu dzikości człowieka . 

1'e 30. 

! chołka-ale na samym szczycie stanąć nie śmią. Te, 

Czyż nie lepiej dzielić się z dzieckiem tem , co 
nowi cywilizacyjny dorobek ludzkości: prawość, szczer 
wyrozumiałość, intelekt, serce. 

I 

dumne, martwe i nagie, urągają życiu , które kipi w do­
linie i ' jakby oburzone, ciskają w nią lawiny i odłamy -I skał, które druzgocą smreki, zatrzymują bieg potoków, 

, niszczą mosty , drogi i bezkarnością swych ciosów urą-

- Jaką drogą postępujesz pani- zapytano 
ną! naczycielkę--że masz tak nieograniczoną wł 
zaufanie pośród dzieci? Jaką stale względem nich 
jesz metode? 

- Jłletollę serca-odpowiedziała. 
Zapamiętajmy wszyscy te złote słowa . 

Eug. Sokołowski. 

gają człowiekowi. A człowiek, wiełki w swej dumie, 
przyglądając się skalnym olbrzymom, staje olśniony i 
marzy ... marzy o zużytkowaniu tej siły dla swoich ce­
lów, dla wzmocnienia swej potęg i , a zgnębienia przyrody. 
Gdziekolwiek ręka jego dosięgnie , wszędzie stara się spętać 
i sponiewierać naturę: wichrom halnym wtóruje świst ma­
szyn, dzikie ustronia przerzynają szosy i drogi , wsród zielen! 

, czepiają się schroniska i szałasy , skały-olbrzymy podrapane l podpisami zarozumiałych turys tów, pragnących w ten sposób KORESPONDEN OJE. I przynajmniej uwiecznić swe imiona. P otok u wyjścia z doli-Zakopane. Przez dolinę Kościeliską podążamy do ny , skrępowany korytami i że lazną siatką, służy za wylę­stawu Smreczyńskiego. Cudny dzień. Wirchy turni ką i ą garnię karpi. Na brze gu , jakoby przednia placówka bojo­się w słońcu, a potoki, wezbrane po ostatniej ule ie, wych zastępów ludzkości, stoi gospoda, szumnie zaty­pełne jakiejś tajemnej mocy, pędzą na złamanie k r- tułowana restauracją· Gdziekolwiek dotrze człowiek , ku ku dolinom, unosząc odłamki skał i resztki zgru- śladem jego idzie dym, śmiecie i brud. Z doliny -Kbś­chotanych mostów i kładek. Na szczytach cisza w ! cieliskiej podążamy szosą do Zakopanego. Na lewo w głębi ryk potoku ... Tam cicha śmierć, tu wszechniszcz ,ce cieniach nocy błyszczą, jak wilcze oczy, jasno oświetlone życ i e. Siedzimy nad potokiem długo--milcząc , zasłuc a- okna sanatorjum i zdają się odpowiadać na wszelkie ni w myśli własne, dopie ro po jakiejś godzinie ury w ne marzenia dumnego człowieka .. memento mori u . St. St. zdania zdradzają 'odniesione wrażenia. Wszystkie m śli Z Augusłowa otrzyma li śmy korespondencję, zawie­krążą koło jednego pytania: skąd i dokąd ten po ok rającą opis zabawy na straż ogniową, urządzonej d. 12 rwie? co niesie? smlerć czy życie? I jedno i u- b. m. oraz pożaru, który nawiedził miasto tejże nocy . Z gie, jako nierozerwalną całość . Siłą swego rozp du powyższej korespondencji wyjmujemy niektóre szczegóły, niszczy wszystko, co mu staje na drodze, a chłode uzupełniające sprawozdanie, zamieszczo ne w N'~ po-wilgocią podtrzymuje życie w do linach. A sam? m przednim. 
pędzi z niepowstrzymaną siłą dalej i dalej -- poto, by I W wyścigach przyjęło udział 10 cyk listów, którzy, zginąć na wieki w wielkie m morzu zapomnienia. To l po przebyciu 12 w.iorst na szosie grodzieńskiej, stanęli człowie k, tylko głośniejszy, tylko silni ejszy. I u startu w następującym porządku' l) Gryszczyński z Przez wysoką kamienistą górę , krętą ściez ną Augustow a (18 m. 15 sek.), 2) Karalus, 3) Szypowski--z wdzieramy się nad staw Smreczyński. Otoczony czarn mi I Suwałk , 4) Fiszer, 5) Oyczewski ; 1-szy otrzymał że­smrekami, w głębokiej ko tl inie, zdaje się drzemać, o 0- ! ton złoty, 2-gi-takiż mały , 3-ci--srebrny. Żetony były jętny na wszystko, co się dzieje za temi ścianami s aLI z emblematami strażackimi. Słońce po przez szczyty zag l ąda ciekawie do jego gł ę in , Niemałą atrakcją były kosze szczęścia. PomIędzy ale smreki zazdrośnie strzegą ukrytych na dnie tajen nic I fa~tami znajd,ow.ały się zegarki, biżuterie i oryginalne • i czarna tafla wody niedostępna jest dla wesołych pro- wmo szampanskle . To ostatnie wygrał lO-letni uczeń, mieni słońca. Nie przyjmując nic od świata, nic mu 6ać ! który na miejscu sp i en i ężył je , sprzedając oficerowi nie chce, i gdyby nie natrętny człowiek , który , nafzJca- I za 50 kop . C:łównymi gospodyniami zabawy były panie: jąc swą ?b~cn~ść, ps~je ha~mon~ę życia samotnika, staw I inżenie:o~a Sl?sarska, apt:karzowa Stan~iewiczo:,a , k~ó­SmreczynskI, cIemny jak tajemnica, byłby dostępnym je- re pOniosły nIemało trudow nad zebrani em w nIedług Im dyni~ skargom , które ~i:hry od szczytów tatrzańskich! stosunkowo cz~sie fantó w do. koszów szczęścia. tutaj przynoszą. Obecnosc ludzka- ciekawe oko sprawia ' W 2 godzmy po zabaW Ie , o g. 11/2 w nocy wynikł mu ból, bo oto gładka, zadumana fala marszczy s i ę i I groźny pożar w zabudowaniach, położonyc~ przy ulicy drga. Uciekajmy. Krakowskiej, a należących do p. Oenemarka. Spaliły się Wracamy do dol iny Kościeliskiej, najpiękniejszej z zabudowania drewniane i oficyna murowana. Wielkie dolin zakopiańskich . Sterczące złomy skał-olbrzymów na nieb ezpieczeństwo zagrażało kancelarji i mieszkaniu re­tle zachodzącego słońca wyglądają jak ruiny zamków, I jenta Raykowskiego, zawdzięczając jednakże zebranym na szczytach których gnieździły się orły; z ludzi docie- u niego gościom , wszystkie akta w ciągu pół godziny f a li do nich jedynie odważni i dzi elni .. tatrzańskie z b6j- zostały wyniesione. P . Raykowski oprócz strat, spowodowa­niki u. O ich tam bytności świadczą po dziś dzień zacho- nych wynoszeniem rzeczy , poniósł stratę pieniężną , gdyż wane groty i okna "zbójnickiemi" zwane. I tu pełno ta- wykradziono mu przeszło 300 rubli gotówką· Straż dzia­jemnic. Do wierzchołków nagich turni nawet juhas nie łała energicznie ---pracowała bez przerwy 18 godzin­dociera, z podnóża ich tajemniczemi drogami wypływają I dZię.ki czemu ~calały s~si~dnie budynki. Pięciu strażaków potoki , aby zaczerpnąć powietrza, ujrzeć słońce, a po- odniosło powazne obrazenla. ----tern znowu kryją się w skalistych pieczarach. TOWARZYSTWO KURSÓW NAUHOWYCH Po skalach, poprzyczepiane do złomów, wspinają 

się smreki, coraz wyżej i wyżej , chwytają się wierz-
nadesłało nam programy wykładów, jakie odbywać s i ę 

w przyszłym roku akademickim 1908- 9: 
mają 
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Sekcja humanistyczna w zakres ie wydziału historyczno-filolo­
gicznego i nauk społecznych uniwersytetu. 

Rok akademicki 1908; 9. 
Grupa I. Językoznawstwo i filologja. 

l. Językoznawstwo stosowane (w życiu, 

18. Geometrja analityczna p. S . Kw ie tniewski-2 godz . tygod . 
19. Anal iza a lgebraiczna p. S. Dickstei n- 2 godz. tygod. 
20. Biologja (insty nkty . zwierząt) p. j. Sosnowski- 2 g . tygo d . 
2 1. F izjo logja (mięśnie, nerwy, zmysły) p. j. Sos no wski - 2 g. tyg. 

nauce i szkole l, K. Appel 2 godz. 
2. Naukowy wykład języka francu skieg o. " 

22. porównawcza układu ne rw owego p. M. Stefanowska-
1 god z. tygod . 

23. i hygjena . odżywiania się. p. M. Stefanowska--1 g. tyg. 
3 . Gramatyka porównawcza j ęzyków słowiańskich, II Morfologja, 

St. Słoński 2 godz . 
Wydzi ał rolniczy. 

Całkowity cykl wykładów na Wydziale R olniczym T . K. N. 
trwa trzy lata i obej muj e poza wykładami teoretycznemi-zajęcia 
praktyczne w laboratorjach i demonstracje na wzorowo zagos po­
da rowanych folwarkach. W opracowaniu i wykonaniu programu, 
oprócz gremjum profesorsk iego , przyjmują udział wybitni rolnicy i 
przedstawicie le Centralnego T owarzystwa Rolniczego pod specjal­
ną opieką którego wykłady te pozostają stale. -

4 . Praktyczny kurs jezyka łacińskiego. 
a) Kurs początkowy, 
b I Kurs u zu p ełn iający. 

5. Starożytne pomniki pi śmie nn ictwa hebrajskiego (Pięcioksiąg, 
Prorocy i t. d .), Ignacy Radliński 2 godz. 

6. Zródła do poznan ia chrystjani zmu. Ign. Radliński. 2 godz. 
7. Literatura powszechna XVIIl i XIX w. , Ig nacy Matuszewski. 

2 god z. 
8. Literatura polska w wieku oświa ty, Ign. Chrzanowski. 
9. Literatura pol ska w XIX w. (Romantyzm), H. Galle. 

Grupa l!. Nauki historyczne. 
1. Dzieje P olski w XIV i XV wiekach. S. Kętrzyński. 
2. Litwa i Ruś X VI w. , Jaku bowski. 
3. P arlamentaryzm w P olsce . Siemieński. 
4. His torja P olski w XVIlI w. Wł. Konopczyński. 
5. Ksi ęstwo W arszawskie. J. Iwaszkiewicz. 
6. Kró lestwo P olskie . Pojasiński. 
7. Histo rj a powszechna: Sredn ie wieki. Wachowski. 
8 . Historja sztuk plas tycznych i archeolog ji. W . Troj anowski. 
9. Historja kultury (fi lozof ja pierwotna). L. Krzywicki. 

Grupa III. Geograf ja i etnograf ja. 
1. Geog raf ja ogólna (fizyczna). W. Nałkowski. 
2. Geo graf ja historyczna ziem polskich. Z. Gloger. 

Gru pa IV. Nauki społeczne i prawne. 
1. O podziale dóbr. SI. Bukowiecki. ( 1 godz . 1 semestr.) 
2. Historja doktryn ekonomicznych, St Bukowiecki 1 godz. 
3 . Polityka socjalna, N. Pinkus. 2 godz . 
4 . Nowoczesna polityka kryminalna, E. Rappaport. 1 godz. 
5. Prawo handlowe, K. Dunin 2 godz. 
6. Czynniki rozwoju dziej owego , L. Krzywicki. 2 godz. 
7 . Teorje socjalne i polityczne nowoczesn e, J. Kucharzews ki, 

l godz . 
8 . Prawo cy wfIn e , Marcelli Lewy. 1 godz. 

Grupa V. Filozof ja i psychologja. 
1. I;' sycho logja ogólna 2 godz . J. Wł. Dawid. 
2 . Cwiczenia praktyczne z psychologji 1 g. 
3. P sychologja stosowana 1 godz. 
4 . Estetyka, A. Jabłoński. 2 godz . 
5. Historja estetyki. 2 god z, 1 semestr. M. Massonius. 
6. Historja etyki. 2 godziny, 2 semestry. 
7. Historja filo zofji od Thalesa do śmier -

ci Hegla. 2 godziny. Wł. M. Kozłowski. 
8. Filozof ja współczesna, 2 godziny. 
9. Historja wiedzy, l godz. 

10. Hi sTorja fil ozofji od śmierci Hegla do najnowszych czasów, 
J. Le wkowicz, 2 godz. 

11. Pedagogika objektywna (społeczna). 2 godz. j. Wł. Dawi d. 
~2. Zasady wychowania, 2 god z. A. Szycówna. 
13. Dydaktyka i metodyka nauczan ia, 2 g. .. 

Wykłady b ę dą odbywały się w godzinac h wieczornych (od 
5 do 9). 

Opłata za poszczególne przedmioty 3 rb. za godzinę w ty­
godniu na cały semestr. 

. Sekcja Matematyczno-Przyrodnicza. 
1. Fizyka, kurs ogólny p. S. Kalinows ki- 5 god z. tygod. 
2. Chemja nieorganiczna p. T. Miłobęd z ki--kurs całkowity je­

dnosemestralny 5 godz . tygod . w I semetrze. 
3. analityczna p. T . Miłobędzki-kur s jednosemestralny 

l g . . tygod . w II-m sem . 
4. organiczna p. j. Bielecki--kurs całkowity jednose­

mestralny 5 godz. tygod. w II-m semestrze. 
5 . ~etody chemji organicznej p. J. Bielecki- l godz. tygod. 
6. Cwiczenia w laborat. chemiczne m p.p . j. Bielecki i T. Miło-

bę d zki. 
7. Antropologja p. K. Stołyhwo-3 godz. tygod. 
8 . Cwiczenia z antropologji p. K. Stołyhwo- l godz . tygod. 
9. Botanika kurs ogólny p. Z. Woycicki. 

10. Morfologja roślin p. Z. Woycicki. 
11. Zajęcia praktycz. z morfol. roślin p. Z. Woycicki. 
12. Zajęcia praktycz. z anatomji ro ś lin p. Z. Woycicki. 
13 . Zoo logja p. J. Tur- 4 godz. tygod . 
14. Rys dziejów świata zwie rzęcego p. j. Lewiński-l g. tygo d. 
15. Mineralogja, p. Z . Weyberg- 2 godz . tygod. 
16. Patalogja ogólna p. D. Hellin-1 godz. tygod. 
17. Mikrobjologja ogólna p. J. Brunner- 2 godz . tygod. w II-im 

semestrze. 

W jesien i r. b. rozpoczynają się wykłady następujących przed­
miotów. 
. Fi zy ka ; Chemja (z ćwiczeniami); Botanika (z ćwiczeniami); 
Z oologj a i Anatomja zwie r ząt dom owych, Minera logj a, Geologja i 
Geogn., Mechanika ro lna, Mierni ctwo i Ekonomja polityczna. 

Fi zjo logja roś lin , F izjologja zwierząt (z ćwiczeniami). Ogólna 
uprawa roli. Ogólna uprawa roślin. Nawożenie, żywienie zwierząt. 
Hodowla ogólna zwierząt domowych. Hod owla szczeg6łowa (konie, 
owce, nierogacizna), Gleboz nawstwo (z ćwiczeniami), Bakterjologja, 
Weterynarja, Meteorologja i Budownictwo. Oprócz tego prowadzo­
ne będą ćwiczenia z chemji analitycznej i demonstracje hodowlane. 

Adm inistracja, Organizacja, T aksacja, Rachunkowość, Sz~e­
gółowa hodowla zwierząt (bydło rogate), Szczegółowa uprawa ro­
ślin , Choroby roś l in, Meljoracje, Przemysł w rolnictwie, Mleczar­
stwo, Ogrodownictwo i warzywnictwo, Leśnictwo i Prawo rolne. Prócz 
tego prowadzone b ę dą Kon wersatorja: rolne, hodowlane i admini­
str.acyjno-organizacyjne, wreszcie wycieczki rolnicze. 

Zapisy na wszystkie wydziały przyjmuje Kancelarja Kursów 
Naukow ych w Warszawie, Włodzimierska 3/ 5 (gmach Stowarzy­
szenia Techników), codziennie od 11 do 2 godz. i ,od 5 do 7 pp. 
---.;..---."...--;.,...--"'-'i:--__ ~ ________ ---.;--~ _____ 

KRO N I K A. 

Pod ziękowanie . 

Wszystkim, którzy byli łaskawi oddać ostatnią 

posługę ś . p. 
~ 

Konstantemu Swidzie 
za wyrażone 

pozostała żona 

si owa współczucia żalu---

rodzeństwo składają serdec zne 

podziękowanie . 

Chodniki drewniane na ulicy Ryb ackiej są w tak 
oryginalnym porządku , że przechodzień musi skakać jak 
wróbel po drabinie , często narażając się na ka lectwo. 

Z cyrku . Bawiący u nas od dłuższego czasu cyrk 
p. Izako cieszy s ię coraz to większem uznaniem pu­
l;> li czności , która pomimo codziennych przedstawień i bez 
względu na "c iężkie czasy " stale · wypełnia widownię po 
brzegi. Oczywista tu zasługa ' dyrekcji , nie szczędzącej 
nakładów i trudów dla urozmaicenia programu , który, jak 
dotąd , świetnie się prezentuje. Obecnie najprzedni ejszemi 

. atrakcjami są: popisy p. Pier'a, niezwykle zręcznego 
żonglera na koniu w biegu, oraz zapasy atletów o na­
grodę 3000 fr. (1050 r.), podzieloną na kilka części , prze­
znaczonych w stopniowaniu liczebnem dla silaczy , którzy 
odnieśli ok reś l oną normę zwyc ięstw, wedle prze pisów 
walki francuskiej . 

W d. 20 b. m. nastąpiło zakończenie turnieju zapa­
śniczego i zarazem rozegranie nagród z rezultatem po­
niżej wskazanym: "Jury "- I-j nagrod y nie przyznało wy-
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łącznie nikomu, ponieważ jeden z kandydatów do tako­
wej p. S olowjew (Charków) w walce z p. Krylowem 
(Moskwa) nadwerężył sobie przedramię , wobec czego dal­
szych zapasów zaniechano, a I-szą nagrodę podzielono w 
równych częściach pomiędzy dwóch zapaśników (po 350 r.). 
Nagrodę drugą otrzymał p. Willy Santes (murzyn) (200 r .), 
trzecią zaś p. Kalinowski z Warszawy (150 r.). Turniej 
jednak trwa w dalszym ciągu, ponieważ przybyły w tych 
dniach z P etersburga znany atleta p. Mo or wyzwał kil­
ku nagrodzonych zapaśników na t. z. "m atsch ". O rezul­
tatach takowego pomówimy w następnym numerze T y­
godnika. W danej chwili zaznaczamy , że w najbliższej 

przyszłości dyrekcja zapowiada popisy najp rzedn iejszych 

artystów ze świata cyrkowego. 

O F I A R Y: 

Na wpisy dla n iezamożnych uczniów Szkoły Handlowej. 
P. Swietliński- 20 rs. 1 k., złożone przez p.p . X i Y.' 

Stałe miesięczne składk i na wpisy dla n iezamożnych 

uczniów Szkoły Handlowej. P . A. Mackiewicz-12 r. 

(składka roczna). 
Na TQwarzystwo Kultu ry Polskiej. P, A. Mack ie­

wicz- 2 r. (składka członkowska). 

r 

NAJNOWSZE 
Kosiarki, żniwiark i , żniwiarko-wiązałki, 

kosiarki z przyrzą- ~,~~~~~~~~~~ 
darni żniwnymi , to·· 
czaki do ostrzenia 
n oży , grabie konne ~~~~=~ ~7"""""'~~ 

M A C C O R M I C I{ A. 
Grabie konne bez siedzenia 

"TYGRYSIĄTKO" 

Poleca i szczegółowymi opisami służy na żądanie 

ALFRED GRODZKI 
WARSZAWA, 33, Senatorska. 

WYBORNE W SMAKU. 
Poleca się 

jako toniczne, wzmacniające i ułatwiające trawienie. 

Compagnie du vin St. -Raphael, Valence, Drome. 
__ I 

-

~~~~~~,.~~~~~~..,.,~ 

~ NOWE MASZYNY ~ 

, DO BIELENIA i DEZYNFEKCJI ~ 
di APOLLO" ~ 
~ " ~ 
~ nadzwyczaj dogodne w użyciu , ni e- " 

odzowne w każdem gospodarstwie . , , ~ 
I PASY SKÓRZANE ~ 
~ 
" oryginalne angielskie 

~ w najl epszych gatun-

~ 
~ 

kach 

POLECA 

~ 
~ 
~ 
~ 

; ALFRED GRODZKI 
~,p~ Wars zaw a , 33, S enatorska. _~ 
~~~ ~ d'-.....~~ ~d"- d'Co.. d ...... 3 ...... ~ ~ 

Immer billig , aber schlecht, 
P rodukuje pruski knecht! 
Djabła warte , ale tanie, 
Połak chętnie płaci za nie . 

* * * Wręcz odm iennie swoje t rudy 
Zwykł oceniać An glik rudy: 
Robi dobrze , chociaż drogo, 
Niemcy sprostać mu nie mogą, 

* * * Ale dumny syn Alb jonu 
Zaraz nieco spuści z tonu , 
Kiedy Duwan swe miraże 
W gilz pudełkach mu okaże. 

:r- * 
* Duwan, własnych fabryk włodarz, 

Uzasadnia inne zdanie--
Że największą mają podaż 
Gilz9 dobre, ale tanie. 

* * * Więc choć zjedziesz wszystkie ziemie 
Ukrainne i Zadnieprze, 
Nie obaczysz, aby premje 
Kto od niego dawal lepsze. 

Gilzy Ouwana 
Z premjami W kaidem pudełk u . 

DO :Th'I HANDLO -WY 

Józef Jacuński w libawie 
przy jmuje na sprzedaż komisową 

M A S Ł 0, 
SERY, WĘDLINY. 

NA DOGODNYCH WARUNKACH. 
Odpowiedzialny Redaktor i wydawca Tadeusz Wisznic1{i. Drukarnia Gubernjalna Suwalska. 

--- -~.- --' 


